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Można nabyć stare roczniki „PROMIENIA”

__  ROCZNIK VI 9 nr. -  1 50sw
ROCZNIK V 9 nr. — 100

L IS T O P A D  W  P O D A N IA C H .
W  starożytności obchodzono it) tym miesiącu święto Pantheonu , p d & E R  

wszystkim bogom. Bonifacy IV . zmienił Panthcon na świątynię } poświęconą
Bożej W r. 6G7 . W  r. 731 papież Grzegorz 111 zastąpił święto Męczcnl1 &  

dniem Wszystkich Świętych , obchodzonym dnia 1 go listopada i poświęcił î 1 
w bazylice św. Piotra.
W  kalendarzu republikańskim dnia 22 list, rozpoczynał się Frimaire , miesiąc

Ilość uczniów pod koniec roku szkolnego .
1919/20 — 389; 1920/21— 408; 1921/22 — 411; 1922/23 — 441 
521; 1924/25 — 480; 1925/26 — 483; 1926/27 — 418; 1927/28 ■ 
29 “  45o; 1929/30 — 501; 1930/3* — 5*8,

; . 9 ^  

-  433'
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mpwKTjM - ta ftom
Narty i Buchwald

N R  2.

LISTOPAD 1931.

b le  t^cz. za pali s 2 

5Wein nic bie , P R O M I E Ń
Ileś zamlodu życia 
wchłonął w siebie

M IESIĘCZNI K M ŁODZIEŻY G IM N A ZIA LN EJ 
^k ła d em  T. T. Z u  ~ Z&iązlfu młodzieży gimnazjalnej w Odrotcie Wl/ffi .

^erov;nik wydawnictwa 

’ 1 Limir Smętkcwski
♦

*
R edaktor naczelny

<“ Ludwik Sernko vicz

Listopadowe rocznice...
I Tempcna mutantur , irnry przeszłości climurthj i górn-j rozwieś ają Mę

r“ki<h n> parnią, i i tylko od czasu do czasu wracają w ramy naszego 
1,1 1 mówią, że to było rzeczywiście, że ma teraz służyć jako „duchowi

P tr/»ba” 1 zdaj - Mę , że te mary wołają głosem przejmującym: Krew 
’c,e prze' nas przelana w latach 1444 , 1673 , 1830/31 na palach War- 
’ ’ lll* im a, W ars'iw y nie może pójść na m arne, bo nasze walki były 

r zPart, j duszy naredu, który ehcial żyć samodzielnie. Gd y zagra-
‘l‘u 11 a szli na bój ni-czuli na trud i znój , wśród gradu kul legli , 

v tple xwc marzenia o le j  , co jes7ce nie zginęła.
‘dla Polska słyszy to wołań ie. . .

'u ,  , do n a - , którzy mamy wieść naród w słoneczne ju tro , płynie 
' kz'ny ?ew

„Cierp a pracuj i bądź dzielny ,
Bo twój naród nieśmiertelny” .

Gi< rp a pra-tij” -  ■ to klucz do zupełnych wyzwolili. otf drogo-
! ;dąc\ -Vielkiej Polski , do której droga jeszcze daleka.
‘ !t r ■ .1 nracuj’ t 1 /apoundź 1- pzego jutra, to- zapowiedź nowej 

! -fc. I  ''1 , d it.jaeh Praca, to tadepst-a gwarancja pokoju i bytu niezależne 
4 •,< ł” ‘ szb;'. i wy ,ligają ię Ś.Getlan- p< s:a-i< pracowników i wodzów,
br ' rrfny u ia ir u na o- plany, bv znowu ni-- stanęło przed nami szek-
Hijj . *’ ' alko me być” . Pracujm y, bo ,,w <ln<;', tu wielka rzecz” ,

Inic^ po*t<T.,it stracić, to nie tak prędko nadejdzie drugi dzień

• 5,(| " do pracy! Point de reticries,! ! !  Więr korzystajmy umiejętnie
U|)1 , że -  , • tyE  tęcz zapalisz na swem niebie ,

Ileś zamlodu życia wchłonął w siebie
Jot -  K a ,



2 NR.1I-
PR O M IE Ń ” A MY.

Prawie wszyscy starsi pamiętamy ukazanie się pierwszego 
„Promienia". Było to i  listopada 1923 r. Dużo zmieniło się od tej chwili- ® 
pływał jeden rok po drugim i nadszedł R . VII. wydawnictwa. P o p i ó ł  
cy widzieli wyraźnie nasze b rak i, nasze potrzeby , widzieli nasze '• 
luzem chodzące i przyszli nam z pomocą , której owoce są widoczne , 
dowodem -  sam fakt istnienia ,,Promienia". Założono „Promień” w f 
clzieji zapełnienia głębokiej luki — jaką był brak własnego organu , 
byłby odbiciem wszelkich mjśli i uczuć młodzieży gimnazjalnej . • 
mień” niejednemu uprzyjemniał i dotąd uprzyjemnia długie lata t f l H  
choć zdawaćby się mogło , że taka ,,gazeta” mało daje. Jednak d/H 
się wręcz przeciwnie. Już sama nazwa wiele mówi j nie jest bynaj^jY 
dla parady, ale z tej prostej przyczyny, że dla tych, którzy mają H  
wkrótce w życie , potrzeba ożywczych promieni , drogowskazów:

. , Młodości, ty nad poziomy wylatuj* *. , .
. . .f iTam sięgaj gdzie wzrok nie sięga
Łam , czego rozum nie łamie
M łodości, orla twych lotów potęga 
Jako piorun twoje ramie. “

Każdy numer przypomina nam , żebyśmy wyrastali ponad P1̂  
uętnych zjadaczy ch ltba , abyśmy szli nad poziomy. Stara s ię , abyś171̂ , ^  
wszo i wszędzie pamiętali o Ojczyźnie, nauce , cnocie. Jednak żeby 
mień’1 mógł ogarnąć jak najszfrsże rzesze młodzieży, trzeba z naszej str* 
współpracy , co niech będzie dowodem naszego zainteresowania.

Nie powinniśmy więc spoczywać na laurach , ani ustawać w P \  ,.
nad propagowaniem , ,Promienia” , trud to wielki, bo choć młodzież 61IPj j
zjalna obudziła się do pracy społecznej na ławie szkolnej, to jednak nad-

nrdo niej kryzys. Nie można wołać „jakoś to będzie” -  bo za takiem 5̂ 'mem" daleko nie zajdziemy, potrzeba dobrej woli jest wielka, bo jak P ^ j  
dział Sienkiewicz niema „drugiego zakątka ziemi, w którymby tyły 
marnjwało tak świetne zdolności, w którymby ci nawet, którzy c0? 
dawali tak mało, tak niesłychanie mało, w stosunku do tego, co im 

A więc do czynu, wprowadźmy hasła „Promienia” w życic 
musu, bo jak powiada Brodziński:

„Choć nie skończysz, ciągle rób
Ciebie — nie działo — weźmie grób 
A co nic możesz sam sprawić 
Zacząć możesz i innym postawić".

IK Flemmirtf

▲



PROMIEŃ 3

W jesienny wieczór.
Jeśli kto z  was jest bez grzechu, 
niech rzuci u) nią kamieniem.

. ’ V pokój. Bezwzględny , jakby z niebios spływający spokój panuje w tym 
* tym zakątku. Czasami tylko trzask płonących głowni w starym  kominku 
syk rozpryskujących się w przedziwne kształty iskier przerwie na moment

’ Czerwone płomienie zamigotają jaśniejszą barwą , rzucając silniejszy 
w na umeblowanie pokoju, na młodego jeszcze mężczyznę, siedzącego 

°tplu, Zadumany. . . Myśli jego uleciały hen minione czasy przeszłości
Swawnlne ptaki bujają w przestworzach. ... Niczem różnokolorowe motyle 

Wp ^awne chwile, spędzone wraz z koleżankami i kolegami w szkole.
J amk, filozofka Zo=ia, mrukliwa Hela, Zbyszek. . .. Lecą całe fa- 

dawniejszych wrażeń, tłoczą się i Kotłują w umyśle. . . Roześmiana,
H7n‘Ula twar*>™ka, ukochanej przyjaciółki Ninki. powiernicy wszystkich naj

lżejszych i najbardziej skrytych myśli i celów. . .
Ninuś -  gdzie jesteś? . . .

)tonnV plusk deszczu o szyby okienne był odpowiedzią na to wo- 
,e Kazika.

pr? J ’'sienny wiatr zatrzepotał lot nenii skrzydłami o szyby, zagwizdał
lęskną, wibrującą mclodję, strącił czerwono -  pomarańczowo — zło

I  bk ' Z <irzewa' Porwal i1’ w wściekły, szalony taniec,rzucił bezlitośnie w kału- 
zbrukawszy ją stubarwną szatą, poniósł gdzieś w zamgloną, ta-

‘“1Cz4 i czarną dal.
0,b , los zgotowała sobie Ninka. . .
(ił̂ a ’ dlaczego odeszła taka dziwnie zimna i obojętna? . . . Dlaczego nie- 
■ L i a Konieczność przerwała słodki sen? . . . Nie — ona nie upadła tak 

Jal< twierdzą inni — niemogła się tak zbrukać! . . . Czy można ją tak

to. Zn
A jednak. . . Dowody! ?. . . Głupstwo! . . . 
piękna byłaś — dziecino, aby zło mogło w tobie istnieć. . .

,,vhią było nieszczęście. Delikatna, subtelna, dałaś się porwać hu- 
H  ' namiętności, w którego ogniu musiałaś się- zetlie na popiół. ■ . . 

“°Ja wina.
* > ał°sne ■— niczem nieutulony płacz opuszczonego dziecka— wycie 

’r  alo tnyil} jego o przeszłości.
' °kna / ’171,5 ten pies taki niespokojny? , Wstał, odsunął fotel, podszedł

r̂ a n°wi

K  , Czapla -  Czerkaski

łnki
K oledzy/cclitą napisać zakończenie do powyż^tf! nowelki. Najlepsza praca

ru kowana w „Promieniu'

Redakcja



4 PROMIEŃ NR. I1’

Przekw itają kw iaty  białe.
Przekwitają kwiaty białe —
Smutek leci z pól —
Stare drzewa przy rozdrożu
Sennie sypią liście mule.
Wieśniak szuka zaś W pacierzu
Ukojenia na swój ból.

Przekwitajn kwinty białe

Z  niemi ginie śpiew —• 
Ginie radość i u eseJe -  
M ilkną pieśni gdzieś nieśni 
Milkną ptasząt cudne trele 

M rozi je jesienny wieu'-

Przekwitają kwiaty białe —
Jakaś cichość > cień
Rozpościera się nad ziemią —
Mgły koszmarne , mgły zrudziale
Wszędzie wiszą . duszą, drzemią —
Zwiastując jesień.

Przekwitają kwiaty białe 
Snu je srebrna nić -  
Serce biedne -  skołatane 
Łączy nici rozerwane 
l  próbuje — oszalałe 
Szczęście jeszcze śnić

Czapla —  Czerkaski

NA C ZA SIE .
. r

Ogólnoświatowy ki\zve g- ndare/y, kfóiy z całą rog śei^ \
iylk« iiowojii>\\ - tah — ml dc i niedoś^jade/o ic, k-cz <t:rr i wypróbowali 
nizniy gospodarcze wszystkich państw i p lęg Awiata, prowadza stan, kt<'»r? 
trważa największych nawet optymistów. .

Jeżeli kogokolwiek, to przedewszystkiem nas młodzież zan R P ^ U  
on w tym stopniu, że obojętne i powl-r/ćhov nr tylko śledzenie pr/ez nas 
wypadków mud.doby być poczytywane za zup iny  brak orjcntacji, za eb< 
gouania praw naszych do udziału w życiu nietylko rod/innem, le-z. spł^ ‘r?" 
naredowem i państwowym.

Nie pragniemy zabierać głosu na trybunach, głosić t<'zy. stawi
te-z

ać
pozycje lub żądania -  bynajmniej nie ! ’ ’ Ani doświadczenie ani 
3 j-d zy gospodarczej i politycznej jakim dysponujemy nie uprawnia n® 
rfo j« dnak mamy prawo i musimy,' gnani eho/by tylk'- instynktem 4rtl< 
wnwezym, szukać fili si<hi* takich dróg, które choćby na płaszczyźnie 
s/ego p"la wFTzmia zabezpieczały'nam” r3wnowńgę w cfianłycżńym ^7,: 
d/it w różnych kierunkach, do niezdecydowanych celów. tfP

Młodzież szkół* średnich, opuszczająca mury swoich m 
w(4)ec niezwykle trudnych zadań . Ileż tysięcy tych najzdrowszych <*y' 
opuś ić imtsiało |>odwoje gmachów uniwersyteckich i wyższych uczch11
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^ 2S^dni°nym wnioskiem o prżyjęcie? Żadnych nadziei nikt im tam robić się 
ndwazyl. Przyszłość mglista, niepewna. Cóż im czynić wypada? Protokół 

'■^yjny o nadużycie jakieś, głuchy strzał w ubogiej izdebce, nawet kraty 
lenne -  oto odpowiedź ty ch , których nie umiał nikt przygotować do cięż- 

J walki z losem , lub takich , któży miarą urojeń , fantazji życie ocenili 
Jest faktem dokonanym, że dzisiaj i dziesiątki lat jeszcze nie rra

dać
nie będcie miejsca dla nieprzygotowanych do życia . Szkoła stara się nam

Wszystko i po tej linji idą wysiłki naszych Wychowawców. Czyż jednak
żądać , by oni, tak przeciążeni pracą i ciężkimi obowiązkami, po- 

JWi się praktycznemu wprowadzaniu nas w życie? Czy zresztą byłoby 
ki*"M ożliw e ujęcie tej kwestji zbiorowo? Rezultatów pozytywnych z ra- 

uj$cia nie należałoby oczekiwać , gdyż problem wyboru zawodu i sposo- 
ul°żenia warunków życiowych jednostek jest kwest ją czysto indywidualną. 

i. frj "  * sprzeczam  powyższem twierdzeniem konieczności zbiorowej pracy, 
vvięCej , źe w tych nienormalnych i nigdy jeszcze od wieków nie przeźy- 

p  I  h okresach , w czasie , w którym każdy obliczany i przemyślany ge=t , 
tia . t0 technicznej czy handlowej natury , może wpłynąć rewolucyjnie nawet 

położenia, glzie wybitna zdolność może święcić tryumfy — pewna 
zbiorowej suggtstji w określonych kierunkach jest bardzo pozą łaną

rr-ąin Niema czasu do stracenia! Życie , — to jasne i to szare , jego wykres 
11 ■ nie urojony , wszystkie jego drgania , cienie i światła , -  nie mogą już 

J ’ 1 tajemnicą, gdyż wchodzimy w nie niebawem. Musimy szukać

ÎXvVch 1 jaknajdukladniejizego poznaria rzeczywistych form rozwo-
i dzisiejszej doby , zaznajamiania się z wszelkiemi potrzebami naszego

^ r >  
wio$̂ Pst’̂ " z^Cla gospodarczego , zgłębiania tych wszystkich przejawów , w na-

? których wyłaniają się zmiany gospodarczych ustrojów.
dałoby się problem ten częściowo choćby rozwiązać w zrzesze- 

^ odzK‘ż.y , w rodzaju kół szerzenia wiedzy praktycznej , pod kierownic-
'pieką naszych Wychowawców? Szukajmy sposobów' 

i K ' ‘̂ Owiem silni wiarą w Boże prawdy, siły własne, w potęgę Pań- 
n r,. ? t ,r<|du . wolni od złudzeń i fantazji, pewni i zdecydowani zwycięsko 
hioK na nronę życia, o ih? świadomi będziemy grożących nam trudów 

'plec*oństw.

L. Semkowicz
Kole żonki i Koledzy wypowiadajcie się w tej kwestji. Wybrane, 
umieszczać będziemy w „ P R O M IE N IU  ’ . RED,

'whj { Zyłcln*y!
^ zó w k i

W
i równości niema ani na

w‘ększe
ierai, ani w przestworzach, Jedne gwiazdy 

świecy jaśniej niż drugie, żadna z nich nie posiada swobody ruchów, 
<1 posłuszne żelaznym prawom, podporządkowanie

tak ziemi, jak i w przestworzach.
posłuszeństwo pa

Heine.



6 PROMIEŃ NR H-
Co zawdzięczamy organizacjom 

na terenie szkolnym.
Na liczne prośby naszych czytelników  

zamieszczamy streszczenie referatu wygło
szonego na zebraniu ideowern T. T. Z-n.

O ile nieraz jasno zdajemy sobie sprawę z siły indywidualizm11 
o ile rozumiemy jej wartość, o ile czcimy bujny wzrcst indywidualność1

ro*o tyle nie zdajemy sobie sprawy z siły zbiorowej , w której odgrywa
-  „organizacja współpracy z bliźnim , sąsiadem , członkiem tegoż społeczeI1 
stwa” . —

A przecież do niczego innego nic wzywał nasz genjalny wieszcz w

jah'

„Odzie” , w swym „Hymnie do młodości” w wierszu , .Razem m łolzip1 ' 
jaciele” , jak do skoordynowania swych wysiłków, jak do pójśda „w r 
pr/y ramieniu” , jak do zorganizowania się dla osiągnięcia wspólnego cHlb 

Rozumieli to nasi poprzednicy -  rozumiemy i my. Jak wielki*' 
czenie posiadają organizacje szkolne , to najlepszy dowód mamy z czaS\  
zaborczych. Młodzież wtedy kształtowała swe dusze nic w szkole , ab’ w 
ganizacjach szkolnych , tajnych -  narodowych. I, -  jak p iae  prof 
Eustachkwicz w swej „  His tor j i Gimnazjum Ostrowski eg' te
cje „suoją tw ardą, ciężką, Bo2ą służbę spełniły przedziwnie pięknie i 
z niej znakomity egzamin”.

I dziś są te organizacje szkolne , — ale nie tajne, — i puwinn15 
się chętnie do nich garnąć, bo mamy w nich sposobność ws/echstroH 
i samodzielnego wykształcenia. Każda bowiem organizacja jest oparta n j. 
kiemś ideowern podłożu, ma więc pewien program działania i crl. 
nych kładzie się nacisk na wyrobienie duchowe, w drugich 
na pierwszy plan sport i wychowanie fizyczne . 4

Organizacja szkolna, w której szkolnictwo zawodowe łączy sic z 
no ksztalcącem, może nietylko zadośćuczynić wymaganiom ekonomie211̂ /  
lecz również przyczynić się do wzbudzenia maximum produkcyjności, 
dać ujście dla indywidualnych aspiracji.

Każdy kto przyjrzy się tej naszej pracy w organizacjach , kt° 
weźmie się do tej pracy, sam zrozumie, sam przyznać musi, żc 
w naszych szkolnych organizacjach jest przygotowaniem do pracy 
o ile już nią nie jest. jb

I każdy taki pracownik wchodzi w życie z pewnym zasobc111̂ -  
które dają rękojmię , żc przyszłe swe zadanie spełni , że stanie się w :,P0> 
stwic jednostką pełnowartościową. I ta praca przygotowawcza do p1*^



1 PROM IEŃ N R . II.
C2Dei w późniejszem życiu , ma wagę ogromną i to jest główną zasługą or- 

lzacyj szkolnych , że każdemu dają sposobność do tej prac y.
Do tej pracy niikt nas nie zmusza , nikt nam jej nie narzuca , tylko 

* satai się jej podejmujemy. W pracy w organizacjach szkolnych panuje, 
st , ' ’ można wyralić, swoboda ruchu i dlatego my czając , że sami sobie

^ v ić  możemy , w konsekwencji musimy pracować Wyrabiamy bowiem 
s°bie pewien przymus , ale przymus wyższego stopnia — przymus
0 r a 1 n y.

W pracy w organizacjach pozbywamy się b i e r n o ś c i  a wyrabia- 
s°bie k r y  t y c y z m , nabieramy p e w n o ś c i  s i e b i e .  I t ę  

siebie powinien sobie każdy z nas wyrobić, powinien wyrobić sobie 
pO ł\e » bo nie możemy wyjść w życie niepewni, chwiejni i bojaźliwi. Nic 
j, '^aej jednostce , która pójdzie na pasku cudzych myśli, dążeń i upodobań.

w naszych organizacjach w y t r w a ł o ś c i ,  uczymy się my* 
sî  1 k°chać. Obejmując myślą i uczuciem dalekie horyzonty, poznajemy 

3 własnych siłach , dochodzimy do świadomości sił naszych, W or-
E *acjach uczymy się t a k t u ,  stajemy się u p r z e j m i .  Uprzejmość 
8zVch°^nna objawiać w postępowaniu względem przełożonych, star- 
B  1 W2ględem nas samych. W pracy naszej uczymy się o f i a r n o- 
u  1 P o ś w i ę c e n i a ,  uczymy się spełniania obowiązków dobrowolnie

Slebie przyjętyc h.
^ ie le  więc będziemy zawdzięczać organizacjom, jeśli do nich bę- 
należeć , jeśli w nich naprawdę będziemy pracować. A powin-^ y

phb*.’
Uiy . z*cząć pracować od lat najmłodszych , bo ,,im wcześniej będzie- 
l u j i  zbierać, tem więcej uzbieramy, im wcześniej zaczniemy pra-

Dn'i sobą,w  tem większego urośnicmy człowieka” .
’ky, V>lc‘-h me będzie nikogo, któryby nie doceniał znaczenia organi-

d o ln y ch . Niech Ci, którzy sceptycznie zapatruje się na rolę or- 
0 Przyjdą, niech popatrzą, niech zac2ną pracować, a przekonają 

’»U, t r tości tych organizacyj szkolnych. My powinniśmy nareszcie zrozu. 
nir̂ naC2Cn ĉ * r0^  tych organizacyj szkolnych i dumnie powinniśmy się

&arnąć, pamiętni głosu Adama Mackiewicza:
„Razem młodzi przyjaciele,
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele!

L. Makowski 
prezes T.T.Z-etu.

trzeba, bo bez pracy człowiek musi stać się łachmanem 
P°niewioranym i nieużytecznym.

Orzeszkowa (Bracia)



8 PROMIEŃ NR. n-

SAN M ARINO
2  pobytu mego w słonecznej Italji , ojczyźnie sztuki , słynnej t nie* 

zrównanej piękności krajobrazu, żywo zachował mi się w pamięci po^*’ 
w małej republice San Marino. Słynie ona z tego , że jest najmniejs/ł’nl 
niezawisłem państewkiem w Europie (obfk Monaco).

Główną naszą ,,bazą operacyjną” , skąd urządzaliśmy liczne "V* 
cieczki w głąb kraju, była Catollica. Mała miejscowość nad A i^atykie111' 
posiadająca masę will tonących w zieleni, oraz port rybacki, gdzie z 
kilka centymów można było nasłuchać się opowiadań z cyklu prz'g(** 
morskich. Panował tutaj ruch i hałas nie do opisania.

Z tego to miasteczka, nawiasem mówiąc słynnego ze swych H  
wygórowanych cen, między innemi urządziliśmy wycitczkę do San W| 
rino. Pierwszym etapem podróży kolt ją było Rimini. Cieszy się ono 
doskonałego kąpieliska,oraz miasta, ciekawego zc swych starożytnych zahyl^0* 
Stąd autobusem udaliśmy się w dalszą drogę. Czas podróży urozinauabśi11) 
M>bie śpiewem przy doskonałym akompanjamencie motoru.

Szosa wiła się cudną spiralą. Tu i ówdzie rzucają się w oc-; 
zgrab ie wio3ki, wśród których sterczą charakterystyczne pinje. Ta 
Wioch należy do najgęściej zaludnionych. Kraj tutaj żyzny, wybitnie 
niczy a rodzący: pomarańcze, cytryny, migdały, figi, pszenicę, kuku ry^  
i t.d Jak nas informowano, mają we Włoszech zbiory kilka razy do roka • 
Jest to jednem słowem kraj mlekiem i miodem płynący. Po drodze 
liśrny bogate winnice, gdzie za kilka centów można się uraczyć 
i gr.natowemi gronami, odznaczającemi się wielkością, niezwykłym ^*1 
kiem, zapachem.

Dojeżdżamy wreszcie do San Marino. Nadzwyczajne piękno p ° ^ e 
nia, rzuca się na wstępie w oczy. Miasto bowiem, rozłożyło się na st° 
kach olbrzymiej góry, której wierzchołek zajmuje zamek. Autobus ni* 01 , 
ż- podołać na drodze, która ślimakiem wije się coraz to wyżej. Jest# ja  
zmuszeni pieszo udać się w dals ą drogę. W hotelu, gdzieśmy pierws/* 
kroki skierowali, nikt mimo najszczerszych chęci, no i oczywiście p ro P ^ J  
żołądka, nie mógł przełknąć obiad i. Śliniaczki i makaron przyprawia • 
łącs nie na oleju, którego uprawa jest tutaj bardzo rozpowszechniona 
prymitywnym obiedzie którego menu składało się z bananów i pom'lf^ 
ruszyliśmy pod wodzą dwóch przewodników na zwiedzenie zabytków.

Re publika liczy 12 ooo mieszkańców, a jej powierzchnia 6o kn^JB 
Jest państwem niezawisłem, hędącem jednakże p d protektoratem król3 
skiego Co 7 lat wybiera się dwu prezydentów. Domy, pałace, J
piętrzą się jedne nad drugie, miejsca tu bowiem mało. Wszędzie mn°sl

r
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ni°numentalnych budowli, o pięknej gotyckiej architekturze.
Obok wspaniałych gmachów , których widok wywarł na nas nieza -

wrażenie, wznoszą się kościoły, posiadające ściany o pajęczo delikatnych 
rZ(,źbach, lub z najsubtelniejszych mozaik. Istnieją tutaj liczne zabytki muzę

np. zbrojownia, posiadająca niezrównaną kok keję broni średęiowi->czr»ej. 
H en, wysoko, ponad uroczy zakątek rozpadlin górskich, jakgdyby 

straży miasta , wznosi się warowny zamek. Ileż to razy nieprzyjaciel roz-
się o jeg0 twarde mury, jak woda morska o skały?

Sam zamek robi na zwiedzających ponure wrażenie, do czego przy’
'^Hiają się potężne mury, ciemne lochy i szubienica ze zwisającym powrozem. 
zamku roztacza się przepiękny widok na miasto i okolicę. W dali, widać 

, z której wody wypiło sionce. Pozostało tylko szerokie koryto, suche,
W rVte kamieniami.

W porach dżdżystych , rzeka ta staje się żywiołem, z wściekłością
^ącym wszystko, co spotka na swej drodie. Łamie ona, niszczy i roz- 
*a każdą zaporę, która jej stanie na przeszkodzie. Najbardziej p<y

kręte uliczki, labirynty, pełne sklepików i rękodzielni. Sprze 
siłą wpycha Ci w ręce jakąś pamiątkę którą chcąc nie chcąc

Ztba kupić.
,i Częstokroć potem człowiek sam siebie pyta „po jakiego licha'’ 

J rzecz kupił. Wspaniały wygląd , odpowiada świetnej przeszłości t<go
Uli U ^ale czasu kłębią się nad San -  Marino rzucając wspomnienia w cienie 

średni wiecznych i przekazując je pokoleniom.
( C. d. n. )

S ł,  Berdychowski

Ważniejsze rocznice w 1931 roku.
W roku bieżącym mija: 

b25 lat od wygaśnięcia dynastji Przemyślidów.
625 lat od zjednoczenia Polski przez Władysława Łokietka. 
600 lat od bitwy pod Płowcami. (Świetne zwycięstwo

Łokietka nad Krzyżakami.) 
lat od śmierci Joanny d ’ Arc

425 lat od śmierci Krzysztofa Kolumba
4^5 lat od wstąpienia na tron Zygmunta I.
35o lat od przybycia Batorego pod Psków, 

lat od śmierci Jana* Zamojskiego
2?5 lat od bitwy ze Szwedami pod Warszawą.
°° lat od powstania listopadowego.
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Prof. ST. KOMĘZA

H E N R Y K  SIE N K IE W IC Z  
jako krzewiciel ducha narodowego.

(W  PIĘTNASTĄ ROCZNICĘ ZGONU.)

I^at temu 15 umarł H. Sienkiewicz. Dawno nikt taki nie umarł -  °'e 
prędko ktoś taki umrze! A dlaczego?- Aby zrozumieć istotne zn acz^  
Sienkiewicza — potrzeba wniknąć w duszę społeczeństwa polskiego po up^ 
ku powstania 63 roku. Okropnn były to czasy! Z dymem pożarów, z kur*efl1 
krwi bratniej , sterczy ku Tobie błagalna dłoń. -  My już bez skargi ni« 
my śpiewu, wieniec cierniowy u rósł w naszą skroń!-T ak żalił się naród 
Zdało się -  przepadła wszelka nadzieja zerwania kajdan niewoli -  rozpaC/ 
i zwątpienie zatruło duszę narodu. -  Nanic zbrojne wysiłki , nanic bohatef 
ska śmierć tysięcy -  a wróg chytrze podpowiadał nietylko powstania 
i cała wasza przeszłość nanic! — Zginęliście bezpowrotnie i nie dźwig01* 
się więcej. — Przemoc zapragnęła wytępić doszczętnie żywioł polski. -  
wódcy narodu albo zawisnęli na szubienicy , albo gniją w kazamatach G fl 
dcli, młodsi zapaleńcy łańcuchami przykuci do taczek w kopalniach S y ^ 1
Szlachta pozbawiona majątków — staje bezradna wobec widma nędzy, 11 

rnn)tehgcncja odepchnięta od stanowisk pewnie wyginie z głodu; chl< p cv 
— ale z laski carskiej — obdarowany ziemią bez wykupu , w'prostocie 
cha zgina pokornie kark przed kozacką nahają. Pokolenie najrnloós 
dziecko w szkole rosyjskiej karmione najokropniejszemu kłamstwami o *’fl 
ojców — zatruwa się jadem nienawiści i odrazy do przeszli ści, uczy stó z 
gardą patrzeć na tych , co , .porwali się z motyką na słońce” tak ’Wjl 
no powstańców 63 roku.

W takńj atmosferze — zdawało się już nietylko czyn, ale 03 
wszelka myśl o wolności prze pad nie raz na zawsze. Wrngowie jrd n ^  
wiedli się w swych rachubach — bo oto w tych najcięższych warunki * 
Opatrzność zsyła nam człowieka, który budzi z odrętwienia, zapala naJ’1 
wskrzesza wiarę w niespożytą moc ducha narodu. —

Był nim Sienkiewicz „a.
I on wprawdzie w pierwszych swoich utworach zapatrzony " 

rzyznę znojnego życia , boleje nad straszną tragedją Rzcpowej , której Jg  
ucina głowę za to , że zbałamucił ją pisarz gminny , pospolity oszust, 
pacz nad dolą chłopa , który razem z córką' zmarniał w Ameryce , 
ciwszy ubogi za-on ojcowski w png?ni za chlebeir. Ale wnet przestał 
kicwicz kwilić nad „Jamiolcm” , którego wilki zjadły, a wyprawiwszy
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ba
1 ' Prawdziwe skrzypki duszyczkę wioskowego grajka „Janka Muzykanta”
t°P°Wiada zwątpiałym na duchu -  jak to daleko za oceanem w Maripozie

°dcz
Stary Polak Putram ent, który aby nie zapomnieć mowy ojczystej ,

^ uje sobie co niedzielę „Biblję”. -  Albo -  jak to żołnierz -  weteran
bitwach wsławiony, sterał życie na tułaczce wśród obcych, a znalazł- 

H  J la resztę dni żywota przystań jako „Latarnik” daje się porwać uroku-
i ojczystej , nie spełnił obowiązku , musi iść dalej na tułaczkę , ale
ktnr książką na sercu — Musi być w tej Polsce jakaś niespożyta moc ,
LQr* koż, Ze Bartkowi Zwycięzcy dokonywać cudów waleczności, kiedy sły

j, pieśń , a Zdanoborskiego w „Niewoli Tatarskiej” tak shartowała> ----- , -- --  ----------- j ---  ------------- ,
w wszystkie męki przecierpieć , życie położyć , a nie zaprzeć się wia-

Czci ojców.
i*kt03 Naród słysząc podobne opowiadania przeciera zbolałe oczy i pyta -  
p.h,. WlSc nie wszystko tak nędzne i liche jak powszechnie słychać? — To
*^dz' ^ Szcze n*e zgnębi zupełnie?— A przecież wszystkim tak źle , tak be- 
^ r ^ rjn e’ • usłyszał od Sienkiewicza mocne słowa!-Jest źle-powiedział on-słyszał od Sienkiewicza mocne słowa!-Jest w
^ich 1 ’ ak  * dawniej było także źle beznadziejnie, a jednak przy bo
ty h* aUXiliach — zło przeminęło. — Na dowód otwiera przed narodem kar- 
rr,is torH wieku XVII kiedy to Polska jak długa i szeroka niszczona „O-im%  1 mieczem’1 , a wróg wszelaki jak: „Potop” zalał naszą ziemię. Wów- 
ka 1 ‘ fi zdawało się , że już koniec. A jednak Polska przetrwała. Tę wiel-

. • ** uświadomił narodowi Sienkiewicz w .,Trylogji” . Przed oczyma
Przesuwają sie zamierzchłe losy Polski, staje galerja ludzi bvha-

^tZyj życie dla ocalenia kraju -  toczą się krwawe boje —
^ODginus Podbipięta jak huragan szerzy spustoszenie w szeregach 

? na wieść „Jarema idzie” truchleją wrogowie , Skrzetuski
Podd'^eCZne  ̂ gdyż Bohun uprowadził jngo um iłow aną H elenę -

sju^ e rozpaczy, najpierw pełni obowiązek rycerski a dopnropo- 
. sw°łej bogdanki. -  Długi szereg ludzi i bohaterskich czynów — 

j męka , b ó l, ale także i uśmiech serdeczny jakby przez łzy. — 
aby dać niejako odpoczynek naprężonym nerwom stwarza

•• 1 < <v■ sytuacje , tryskające kaskadami szczeropolskiego humoru. — Oto
eruby szłacbcic , z bielmem na oku, Zagłoba, on tak mądrze 

**’ ni« r°zbawi kompanję — umie nawet walczyć jak lew — kiedy go 
atakuje t potrafi nawet zdobyć chorągiew porzuconą.

,f ,* ' ' ,nM Zagłoba -  w triumfie odniósł chorągiew do towarzyszy 
h E T r  "* Rycerstwo mężnie stawiło czoło w potrzebie zbaraskiej -  Nic 

r-̂  W P^ybywa -  padł Kraków , ale ostała się Częstochowa — Gar-
*•» p , Z P ió re m  Kordeckim na czek — pod sztandarem Matki Boskiej 

** Odżyła wiara — wraca król — wróg wypędzony z Rzeczypos-

b.
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spolitej; -Wolność uratowana. —Polska odetchnęła pełną piersią.

Czytelnik drży z radości }że przecież naród znalazł w sobie na t}^e 
siły , aby otrząsnąć się z nieszczęścia i teraz tak będzie , tylko nie trzeb3 
tracić wiary.

Quo vadis? : Walka mocąrza ze słabym, zmaganie się dwóch światów 
chrześcijańskiego z pogańskim. — Runął w proch krwiożerczy Neron , zwy* 
ciężył duch prawdy i sprawiedliwości. — Władca Rzymu nie cesarz } ale krZ)’z 
na arenie cyrUc^wej. Tak zwycięży zawsze dobra sprawa!

Krzyżacy: Polska potężna Jagiellońska u granic podstępny wróg 
żak. Trzeba się go strzec rabunek , mord! pożoga -  to jego żywioł. Jak stN' 
szne wyrządza krzywdy Polsce i sąsiadom , przykładem nieszczęście Juranda- 
Rycerz okrutny — postrach dla Krzyżaków , ale dostali go podstępnie w s^'0' 
ją moc: porwali Danusię a on za wszelką cenę idzie ją odbić. Zawarły H  
bramy, —ale sprawiedliwość uczynił Bóg. — Grunwald. Pycha Krzyżach 
starta na proch. — Dla narodu pokrzepienie i przestroga, aby się 
na baczności — bo dawny Krzyżak — to późniejszy Prusak.

Zadługo byłoby wyliczać wszystkie skarby zawarte w dziełach Si*11' 
kicwicza. — Dość stwierdzić, że naród widział w nim swego wodza duch0 
wego , niekororowanego króla.- Sienkiewicz zawsze trzymał rękę na pułs*e 
życia i potrzeb narodu.

Września — potężny protest Sienkiewicza.
Komisja kolonizacyjna: ankieta do całego świata.
W czasie wojny — staje na czele komitetu w Verey — razem z Pa^c’ 

rewskim niosą pomoc — biednym i zgłodniałym. Słusznie też 
go ambasadorem i jałmużnikiem Polski. Sienkiewicz nie tylko rozsławił i1̂ 1 
Polski po całym świecie swojemi arcydziełami — ale przedewszystkiem sl" 
w sercach tysięcy miłość dla przeszłości, wskrzesił dumę rycerską , ugr°nt° 
wał w narodzie wiarę w zmartwychwstanie.

Całe jego życie i działalność zamknięta w dwu słowach.
Dla Ciebie Polsko 
i dla Twojej chwały.

NA KAJAKOW YM  SZLAKU.( Ciąg dalszy. )
Szybko mkniemy na falach Prosny i około Kościelne] Wsi zwiedzam}1 
saperów 60 p. p. z Ostrowa. Wkrótce dopłynęliśmy do Jastrzębników, gj/n- 
jesteśmy zmuszeni przenieść nasze kajaki przez tamę i po krótkiej PrZI . 
obiadowej płyniemy dalej. Mechanicznie wiosłujemy , bo całą uwagę 
camy otoczeniu, Krajobrazy zmieniają się jak w kalejdoskopie.
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Dtynie W głębokim jarze , co chwilę zak rę t, nowe przeszkody. Od czasu do 
Mi* WynurzaJ3 2 P0^ wody ,, porohy” . Zmienność krajobrazu i szybkość

U nie pozwala na monotonję — czem podnosi się urok wycieczki. (Zwra-
■ c Uwagę Kolegów } którzyby w przyszłości płynęli Prosną, na ten od 

• Aparaty fotograficzne powinny być w ciągiem pogotowiu.)
Pod wieczór dopłynęliśmy do małej mieściny , Choczem zwanej a zna-

ybą z tego , że posiada dużo ,,naszych” obywateli z patryarchalncmi
czysto polskiemi nazwiskami w tym rodzaju: Apfelbaum , Po-

aniee } Cytryński, Piperman , Otuś , Rosenblatt„
- . Io . VII. Śliczna pogoda nie wróżyła tego > że Prosną około Jedlca

1 .
w rw^cy potok 3 który trzeba będzie przeskakiwać z kajakami ,

^ic ~J V S1'x Z P°wo^ u znacznej wysokości wodospadu ( 1*50 m.), lecz na szczę
'-Przeskoczyliśmy” wodospad — otrzymując na pamiątkę chrzest w kilku 

’ ach Wody.

ł V II. Wycieczka odbywała się już bez przeszkód, gdyby nie bu- 
Uk Kt°ra 1 nam we zna& i dnia następnego t. j. w niedzielę. 12. VII. 

o małe ździebko” nie spóźniliśmy się na nabożeństwo do Szynia-

.u
-ambrowi” przewróciły w głowie 

nie szkutki pchano.
^koło 15 - ej ruszyliśmy wdół Prosny, by dopłynąć do ujścia i 13. VII. 

„Hej na Wartę miły bracie ,
Tam przygoda czeka na cię.”

( C. d. n . )

gdzie nasze ,,marinery” zwróciły powszechną* uwagę i też niejedne-
ho»od wieków nie słyszano , by na

DLA M IST R Z A ...
Dla

^ k k 2a

O strza miasta Ostrowa ofiarowała Fabryka Rakiet -  Frema 
Jędną ra k ie tę , marki Frem a Cham pion z dedykacją:

Turniej tennisowy o Mistrzostwo Ostrowa.
Nagroda dla mistrza roku 1931 
cd Fabryki Rakiet ,,Frema

ofiarowaną rakietę składamy P. T. Firmie tą drogą serdeczne 
owania.

G. K . S . ,,V E N E T IA '

L Lie*ałoh
Gdyby podobna było przenikać ludzkie wnętrza, na-
-*ądz.ić człowieka więcej wedle tfozo, czego pragnie i ku 

ernu dąży, niz wedle tego, co urzeczywistnia i dosięga.

(Escelsior.)
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ZF. SPORTU
A . T E N N IS .

Dorocznym zwyczajem urządziła „Yenetia” w tym roku V . Tu*' 
niej Tennisowy o mistrzostwo m. Ostrowa w dniach 23-30 sierpnia. W tnf 
□ieju tym brało udział 23 zawodników i 9 zawodniczek , w tem kilkun3' 
stu gości. Na uwagę zasługują następujące spotkania: Kowalak J. -  Olejni 
8;6; 6:1; Talarczyk R. -  Kalwiński 4:6; 6:4; 6:4; Tyrakowski H- -  K ow ali 
6:3; 6:4; Lassociński -  Laskowski B. 6:4; 6:2; Poraź wtóry spotkali się 
larczyk J. -  Piątek 3:6; 6:3; 7:5; którzy walczyli ze sobą o mistrzostwo nl 
Gniezna i m. Ostrowa.

Z gier o wejście do półfinału należy wymienić spotkania: T a la rek  
R.-Dreszer 7:5; 6:3; Płończak -  Laskowski Z. 6:1; 6:2; Jednem z najciek*'* 
szych spotkań o wejście do pół-finału było spotkanie długoletniego 
m. Ostrową z młodym „asem” białego sportu, Leja A — Tyrakowski H -6:4' 
3*6; 6 'ż ; O wejście do finału walczyli: Płończak -  Talarczyk R. 7:5; 5:7; 
Zeszłuroczny mistrz bronił do ostatka swego ty tu łu , wróżcie po 38 6'
mowej walce ulega swemu przeciwnikowi. Leja A. — Lassociński 8:6; 6:8; 6-3’ 
Walka obustronnie ładna i zacięta. Po 37>miu gemach ulega LassoC’1̂ 1 ’ 
jednakowoż z małą przewagą zwycięzcy 20 — 17 gemów. Finał z.ak< ńcZ' 
się zupełnym tryumfem Lei A. , który bije Płończaka w stosunku 6:2; * 5  
7:9; 6:2; Ostatecznie tytuł mistrza m Ostrowa w V-tym Turnieju Tcnnis0 
wym zdobywa LEJA A.

Na uwagę zasługuje również finał Pań , w którym Baurówna 2. P° 
konała Sucharewę w stosunku 4:6; 6:2; 9:7; Baurówną walczyła z z a c ię ć "  
nie chcąc oddać w ręce obce ponownie mistrzostwa m. Ostrowa w grze P°J' 
dyńczej Pań. Ogólne zdenerwowanie i podniecenie wywołał „finisz”, k1° 
rym p. Sucharowa zyskała siedem piłek końcowych. Ostatecznie jednak 
grała Baurówna.

W yniki:
Single: i.)m. Leja A. Single: i.)m. Baurówna Z .

11.) m. Płończak 11. )m. Sucharewa
m .) m .  Lassociński i i i . ) m .  Astówna B .

Double: i.)m. Piątek-Talarczyk J. Double: i.)m t Sucharewa-Wiśnio*'^* i
11.)m Leja A.—Lassociński n .)n i. Astówna B.-Kotowska 1

Mixed: i.)m , Astówna B .-Piątek Pocieszenie: i.)m.Laskowski B.
Jeszcze jeden, sukces odniosła sekcja tennisowa w tym /0 

w dniu i8. X .b r .  nad ,,Orłem1' Wągrowiec w stosunku 3:0;
Wyniki:

Single: Leja A. — Jankowski 6:4; 4:6; 6:3
Płończak — Sztukowski 6:3; 6:L

Double: Piątek Talarczyk c/a Jankowski Sztukowski 6:3; 6:2; 6:3
Ges.
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K R O N IK A . §8
o
’prawozdanie z Walnego Zebrania 

„Komitetu Świetlicy” .
r . poniedziałek dnia 4 maja br. 
tę się o godz. 17,30 W. Z. K . Ś.

jjOj. Prezes odczytał program
? t nia, zaznaczywszy, że wykreślono 
v nie&° podpisanie aktu erekcyjnego. 

s^pńie przystąpiono do odczytania
J * ',02dań z rocznej działalności całego 

* poszczególnych jego człon-
<L. 1 2 których wynikało, że „Komitet 
\V a y pracował żywo 1 owocnie.

S2ym ciągu zdała roczne sprawo* 
Kom. Rewizyjna. Po udzieleniu

Pr2̂ fU]ąCemu Zarządowi absolutorium 
V ąP10n° do wyboru nowego Zarzą-

Pr °ry przedstawia się następująco:
f e ‘*S kol. Rudniak kl. VIII. wice
ląr2 Urbaniak kl. VIII. gospo-
$pz  °1" W oźniak kl. V III. wicego-
b\vnarZ k°k Cz. Tomczak kl. VII,
i \j * ’ kol, kol. Szczepaniak kl AT .
5 ą ^ i LWski kl. VIII. Do Komisji
jat. ^ neJ weszli kol. kol. Leja J. mat
V{jj Przewodniczący , Cieśliński J  . kl
kul, ‘ 1 Ryr‘°wiecki kl. VIII. Następnie
hie 2es Ktiroszczyk zamknął zebra 

trw *Wszystk,aiącc 6odziny J dziękując 
SZczVcillrn Za Przykycie. Zebranie za 
kun °becnością pan prof. Opie-
tych 4Q S^Wski. Delegatów było obt-c- 

t i wielu członków . 
red Wentzel -  sekretarz.

j ^ nazjalny Zespół Muzyczny,
' 1 Walncm Zebraniu G .Z . M .

• lx - br. wybrano nowy xa

rząd w składzie nast. MIELCARZE- 
WICZ J . -  prezes, Płończak B .-sek r. 
Sypniewski M . — skarbnik , Stawowy 
-archiw. Kom, Rew: p. Dereziński W. 
— przew. i kol. St. Pawłowski. Zebrani^ 
zaszczycił opiekun G.Z.M. p. prof. Ko
walski. Obecnych było 90%.

PLOŃCZAK B. -  sekretarz.

T. T. Z.
W dniu 16 X 31 odbyło się ze

branie ideowe T T Z -u  . Na samym 
wstępie odczytał kol. prezes tematy na 
zebrania ideowe. Następnie kol. Maków 
ski odczytał swój referat pt. ,,Co za
wdzięczamy organizacjom na terenie 
szkolnym” . Bezpośrednio kol. Brzóska 
odczytał korreferat. Po dość długiej i o 
żywionej dyskusji zabrał głos p. Dyrek 
tor, który wyraził swój podziw z powo 
du samodzielności i wysokiego stopnia 
rozwoju naszego towarzystwa.

H. Kalwiński — sekretarz

Kółko H istoryczne.
D. 7 X 31 odbyło się pierwsze

zebranie K II na którem kol. Makow
ski odczyta! referat pt. ,,Armja gen. 
Hallera” . Referent przedstawił nam 
nie tylko powstanie armji polskiej we 
Francji pod wodzą gen. Hallera t zw,
,,Armji błękitnej” , lecz także jej zaslu

gi w oswabadzaniu naszej Ojczyzny. 
IL Kalwiński -  sekretarz

Kółko Nauk Społecznych.
I< X S odbyło w październiku
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dwa zebrania. Referaty wygłosili: kol. 
Krystek p« t. „Stosunek obywatela do 
państwa” i kol. Oleksiak p. t ,  „Mniej
szości narodowe w Polsce” . Dyskusja 
byk bardzo ożywiona. Szczególnie inte
resowały kolegów zagadnienia o mniej
szościach . Na obydwu zebraniach po
ruszano kwestję wielkiej swobody mniej 
szóści w Polsce, którą im nadała kon
stytucja. Wytłumaczono to tem.źc kon
stytucja została w Traktacie Wersal
skim wymuszona na Polakach przez 
mocarstwa europejskie. Na zebraniach 
był obecny opiekun kółka p . dyr Cze
chowski, który nie szczędził nam cen
nych rad i wskazówek. Członków obec

nych było 80% i kilku gości. 
E. Korbik -  sekretarz.

G K L O P P
Dnia 20 X 31 odbyło slS , 

Z G K L O P P, na którem Wj
Leja wygłosił referat pt „Polski Pr
mysł lotniczy” . Oprócz tego, p° 
wozdaniu Kom Rew i udzieleni11 
sol u tor j urn staremu zarządowi, 
piono do wyboru nowego, który u 
stytuował się następująco:

Prezes E. Szubert
stek sekretarz
kier. sek. model. Wronecki, kier 
prop. Karliński. Weil -  sekfC

v-prezes J  , 
Weil, skarbnik

KO

*DZIAŁ RO ZRY W EK  
UM YSŁOW YCH

redagowany przez , Z  A R E M  B % •
D z. R. U. cieszy się wśród ogółu Czytelników  

powodzeniem" , świadczy o tem ogromna ił°^  
sianych rozwiązań ' , któremi został " 
pany" redaktor D z. R. U. , gdyż &  

aż jedno z  gimn. męsk. kfJ
Nie wiadomo czem sobie Wytłumaczyć ę 

zainteresowania wśród Czytelniczek i C z y ł e l ^ olŁ
my nadzieję , że w przyszłości dział ten zy5̂  

uznania. -  Z  tego powodu termin nadsyłania t° 
zagadek z  nr. I przedłużamy do 20 X I  31 r.
Uwaga! ! !
Prawo do losowania nagród mają t y ł k 0

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

W A. L.:
■Esikowi”: „Wyścigi” nic pójdą. Słabe.

Smutny łańcuch nieszczęść i kat a strof - tę jakby agitacja r 
lotnicza,co zapewne nie leży w interesie autora. W tece-



R eferaty na i-sze półrocze. 
T. T. Z.

I

r
u

ŻEBRANIA IDEOWE. ( Pierwsza sobota każdego miesiąca)

^żdziernjij -  „Co zawdzięczamy organizacjom na terenie szkolnym” Makowski

listopad
~ „Idea i zadanie samokształcenia ’ Rynowiecki

grudzień -  „Obowiązki społeczne i oświatowe młodzieży polskiej”

^ c z e ń -  „Samopomoc koleżeńska” K rystek

r

r

!

i
k
r

i
V
e

K Ó ŁK O  L IT E R A C K IE .
*9- IX.

~ ,, Podłoże pozytywizmu polskiego’ * Rynowiecki

26' IX.
-  „Powieści J. 1. Kraszewskiego'* Brzóska

3- X.
„Element ludowy w powieściach E. Orzeszkowej" Jakubow ski

24- x .
~ ,,Komedja polska w okresie pozytywizmu * W ozniak

3l. x
~ „Żydzi w twórczości E. Orzeszkowej'* Makowski

l4. XI.
"  „Problemy społeczne w „Lalce" i „Emancypantkach" Prusa” K rystek

“  XI.
>,Patrjotyzm w dziełach Sienkiewicza” Płończak

28- X ,
““ > J ó ze f Weyssenhoff i jego twórczość” Sraętkowski

I?- XII.
>,Adam Asnyk jako poeta , stojący na przełomie poezji

XI,

*6. „

romantycznej i pozytywistycznej" Krowiarz

„Lektura: Zegadłowicza ,,Trylogja” Jakubow ski

^Twórczość Marji Konopnickiej” U rbańiak

I.
"Romantyzm a Młoda Polska" Cieśliński Wł.

••S, Przybyszewski — przedstawiciel Młodej Polski Brzóska



KÓŁKO HISTORYCZNE.

13. X. -  „Armja gen . Hallera ’ Makowski

28. X. -  „Idea narodowościowa i jej zwycięski
pochód w X I X  i  X X  w . ” krystek

25- IX. -  „ Trakta t we;salski a P o lska ' Kałwtf’*’

9. XII. -  „Polska po wojnie światowej*' Budn'ali

13. I. -  „Polscy mężowie stanu na przełomie X I X  i X X  w . Mara”**

20. I. -  „Polska i Rosja W dziejowym stosunku' Jakubowi*

27. I -  „ 0  jakich doświadczenia :h przcdro-.lierou ych
powinniśmy pamiętać W Polsce Odrodzonej' R>liuWie<-kl

KÓŁ' 0  NAUK SPOŁECZNYCH .

8. X. — , .Stosunek obywatela do państwa” Kryś'1 k

22. X. -  „Mniejszości narodowe W Polsce" olek’,,h

5. XI. -  „ M y  a Ż y d z i’1 Marcin**

19. XI. — „Przesilenie gospodarcze świata ' Kr s '^

3. XII. -  „Rola samorządu W Polsce*’ Korb*

17. XII. „Rozwój parlamentaryzmu w Europie i wpływ 
na życie społeczne’* Budo'3*

7. I- -  „Faszyzm  a katolicyzm ” Szorsk*

21. I -  „Rerum Novarum '’ Mu,-o"3'1

K Ó ŁK O  N A U K  P R ZY R O D N ICZY CH ,
21. X. -  „Rozwój lotnictwa”

A n d rze j® '^

28. X. -  „Co to są bakterje^9



J5. XI. .- „ Budo wa samolo łów” K rystek

9 -XII. .• „Wulkany” Tomczak

*3- I. - „Planety” Weil

2°. I. • ,,Akumulatory, ogniwa i baterje elektryczne ’ Sin ner

Sodalicja Marjarlska.
( Z EB R A N IA  W  3 T IĄ T E K  M IE S IĄ C A .)

"Jesień
-  t ,Postać śwt Antoniego na tle X X  w , ” Świtała

b i e r n i k
-  „Znaczenie wychowawcze Sodalicji”. R y nowie cki

^topad
-  „Sodalis wobec karności szkolnej” . Cieśliński Wl.

M aje,-,
*  „Piotr Jerzy Frassati typem młodzieńczej karności” . Szubert

St̂ e ń

1. .
-  „Prawo Ewangelji drogowskazem karności” Brzóska

luty
-  „Wspólne Komunje św. Sodalicji oznaką braterstwa' \  Talarczyk

^ e c
*  „Stały plan dnia i pracy warunkiem karności” : Maciejewski

k"’iecień
•  „Wspó/czesne niebezpieczeństwa dla życia religijnego” . Finkę

toaj
* „Karność wewnętrzna a rachunek

sumienia i miesięczna spowiedź św.” Budniak

'W,

G. K. L. M. R.
(ZEB R A N IA  W  4 PO N IE D Z IA Ł E K  M IESIĄCA .)

„Port Gdyni" p. prof. Blaszczak
• Polska -  Niemcy , a dostfp do morza” K ubicki

nJakie horyzonty otwierają się przed Polską morską” U rbaniak

k.



grudzień

styczeń — „ G dańska  G d yn ia ' (N a  ile współczesnych stosunków” ) Sinn^1 

luty . A  K  A  D E  M ]  A

marzec — po naszem wybrzeżu” Piątek

„Lotnictwo morskie na usługach /lo ty  wojennej” Krystek

G. K. L. O. P. P.
październik - „Polski przemysł lotniczy” W. Leja

listopad — „ 0  modelarstwie” Krystek

grudzień — „Lotnictwo do wojny światowej” Szubert

styczeń — „Lotnictwo bezsilnikowe Weil

W OSTATNIEJ CHWILI NADESŁANO.

G, I<. L. M. R .
W poniedziałek, 26 X odbyło

się zebranie G. K. L. M. R. Po od
czytaniu sprawozdania, wygłosił bar 
dzo ciekawy referat kol. abit. Ku
bicki . W dyskusji wyjaśniono po
stępowanie hitlerowców , pusuni-:tia 
dyplomacji. Zebranie trwające 35 
minut zamknięto przy obecności 
75 % członków. Zebranie zaszczy
cił swą obecnością p- prof. Krajew
ski .

Za sekretarza 
Krystek

Sekcja Kajakowa G.K.L.M.R.
W poniedziałek 26.X .1931. odbyło 
się zebranie organizacyjne Sekcji Ka 
jakowej. Na przewodniczącego zebra 
nia organ, powołano kol. Krystka,na 
stkr. kol. abit. Urbaniaka . Po krót 
kim szkicu rozwoju sportu kajakowe 
go, wybrano zarząd w następ, skła
dzie’ przewodniczący Muszyński, se
kret .Huehndorf. Zebranie trwające 
30 min. zamknięto przy obecności 
40 członków i gości. Do sekcji wpi

sało się 13 członków.
sekretarz -  Huehndorf

U W A G A !  j
W gwiazdkowym numerze „PRO M IEN IA ” pragniemy 

ilustracje z zakresu życia młodzieży szkolnej. Wszyscy ci., którzy chcą 
zanik uczone swe zdjęcia, niech prześlą do Redakcji 2 takie same, wyk00* 
ne na czarnym (gazowym ) , błyszczącym papierze. REP-



PROMIEŃ^ U N I K A T Y  R E D A K C JI.
Prosimy kolegów sekretarzy, by nadsyłane sprawozdania z zebrań 

Pasane atramentem , gdyż nie mamy czasu na odczytywanie pisma
były»Qa”Da brudno.”
titn Redakcja poszukuje I i II rocznika ,,PROMIENIA”; za numery pła- 

V ceny maksymalne.
^ ^ W sz e lk ie  prace prosimy nalsyłać do io każdego miesiąca.

Czekolady - CzekoladkiF JG U R K I CZEKOLADOW E DLA D ZIECI PO CENACH N ISK ICH  POLECA
„GOPLANA”(JSTRÓW R Y N E K  25.

3*«
(K FR. K RA N CU b rKÓW RASZKOW SKAN A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U .  ANODÓW KI GW ARAN TOW AN EJ JA K O Ś C I

150 W O L T --------------------------- Z Ł  1 9 , -
120 , , -----------------------------, 1 5 , -
100  , 1 2 ,5 0' j ELKI w ybór  LA T A R EK  E L E K T R . B A T E R Y J, ŻARÓW EK . p, UWAGA! ! W IE L K I W YBÓR G R A M O F O N Ó W1 óRAM OF. ZNANYCH F A B R Y K  „P A R L O P H O N " I „S Y R E N A " STALE NA SK Ł A D Z IE .

Księgarnia J. KOHLM ANNPOLECA:K S IĄ 2 K I SZK O LN E I POW IEŚCIOW E ORAZ W SZE LK IE  P R ZY B O R Y  SZKOLN E PO BARDZO P R ZYST ĘP N YCH  CENACHK O LEJO W A  12.
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D R O G ER JA  C EN TRA LN A  
Stefan Kaczyński

OSTRÓW (W LKP.) RYNEK H-

poleca:
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 

WSZELKIE ARTYKUŁY DROGERYJNE
P E R F U M E R Y JN O — KOSMETYCZNE 

Mydła i proszki do prania
Farby, Lakiery, Pędzle, Szablony,
Pokosty--------------Karbolincum

Urzędnikom oraz P. P. rzemieślnikom odpowiedni rabat.

o

STEFA N  KUNZ
OSTRÓW RYNEK 36.

PIERWSZORZĘDNY .SKŁAD ARTYKUŁÓW GALANTERYjN^ 

POLECA:
PŁASZCZE; KAPELUSZE, CZAPKI, LASKI. 

KALOSZE* KOSZULE, KRAWATY,
. PARASOLE, SKARPETY. I. T. D.

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH.

HE X X * Hf * SB * * X JO?
ARTYSTYCZNA STOLARNIA 

J. H Y Z Y K
OSTRÓ W  ŻYDOWSKA

POLECA:
SZAFY, KRZESŁA, STOI.Y,

MEBLE, ORAZ WSZELKIE PRACE
WCHODZĄCE W ZAKRES STOLARSTWA 

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH.

R edak to r odpowiedzialny — p. proj. Stanisław

O dbito w drukarn i ,,P R O M IE N IA ” na m aszynie typu

9$
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